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Zuchwałe włamanie na pocztę główną
w  Warszawie.

RABUSIE s k r a d l i  z  o p a n c e r z o n e g o  m a g a z y n u  z n a c z k i  p o c z t o w e ,  w a r t o ś c i  m  TYSIĘCY ZŁ.
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WARSZAWA, 3. 8. (wł.) W arszaw­
ski urząd śledczy zaalarm owany został 
sensacyjną wieścią o śmiałem włama* 
niu

' na głównej poczcie w stolicy.
D yrektor urzędu pocztowego nr. i , na 
placu Napoleona, zawiadomił policje, 
że do m agazynu znaczków pocztowych 
dostali się włamywacze i skradli znacz­
k i pocztowe

na sumę 380 tys. zł.
Na miejsce w łam ania udali się na­

tychm iast przedstawiciele urzędu śled­
czego, władz prokuratorskich, policji i  
wywiadowców z psam i polieyjnemi.

Skład znaczków pocztowych jes t m a 
' gazynem opancerzonym, zbudowanym 

z betonu i siatki stalowej.
Śledztwo ustaliło, że włamywacze 

dostali się do składu od podwórka, 
otworzywszy drzwi podrobionym k lu ­
czem, poczem w źle chronionych 
drzwiach składu, wycięli otwór.

W  magazynie znajdowały się znacz­
k i pocztowe, wartości

kilku miljonów złotych.
Fakt, że rabusie zabrali tylko znacz 

ków za 300 tys. zł. tłumaczą tern, że wła 
mywacze zostali, albo spłoszeni, albo 
przynieśli ze sobą niedostateczną ilośó 
walizek.

W  związku z tą  bezczelną kradzieżą 
przesłuchano w policji kilkudziesięciu

SE SJA  RADY LIG I I  KOMITETU 
P  A N EU RO PEJ SKIEG O.

GENEWA, 3. 8. S ek re ta ria t lig i na 
rodów ogłosił, iż wyznaczone na ‘26 
sierpnia posiedzenie kom isji koordyna­
cyjnej kom itetu paneuropejskiego odhę 
dzie się 30 sierpnia. 1 września rozpo 
czynają się obrady rady lig i narodów, 
a 3 września obrady kom itetu paneu­
ropejskiego.

urzędników pocztowych.
Dodać trzeba, że urząd pocztowy nr, 

1, znajduje się w ruchliwym  punkcie 
W arszawy, sam zaś gmach strzeżony 
jest przez uzbrojonych

W karabiny wartowników.

Istn ieje podejrzenie, iż włamywacze 
przebrani byli w m undury pocztowo, 
aby nie zwracać uwagi.

Władze policyjne są już podobro 
na  tropie sprawców

zuchwałej kradzieży.

Marszałek Piłsudski i premier Prystor
rozpoczęli normalne urzędowanie.

POGŁOSKI O NARADZIE W SULEJÓWKU.

WARSZAWA, 3. 8. (wł.) Dziś rano 
powrócił z Sulejówka i objął normalne 
urzędowanie w ministerjuin spraw woj 
skowycli, marsz. Piłsudski.

W godzinach rannych powrócił rów, 
nież z krótkiego urlopu, premier Prys­
tor. Powrócił także marszałek Ś w ital­
ski. Większość ministrów wraca w naj­

bliższych dniach.
Z Paryża powrócili płk. Koc 1 na­

czelnik Gliwic.
Przyjazdy te wywołały liczne ko­

mentarze i pogłoski. W stolicy rozeszła 
się wiadomość, że w Sulejówku odby­
ła się poważna narada.

Następstwa ograniczeń obrotu pieniężnego
w Rzeszy.

PRYWATNE ZWIĄZKI WYPUSZCZAJĄ SWOJE PIENIĄDZE.

ZAMACHY W IN D  JACH.
LONDYN, 3. 8. (wł.) Do Londynu 

przychodzą niepokojące wiadomości z 
Indji. Mianowicie ilość zamachów na 
urzędników angielskich wzrasta. W o- 
statn ich  dniach popełniono trzy  zbro­
dnie, a mianowicie strzelano do guber­
natora Bombayu, ran iąc go lekko, na 
drugi dzień zabito sztyletem poruczni­
ka Hexeta, oraz poraniono porucznika 
Sheehana. W ezoraj strzelano w sądzie 
do sędziego w Alipur,

Zamachy te, dokonane w przeciągu 
jednego tygodnia, obudziły zaniepoko­
jenie w Anglji.

BERLIN, 3. 8. O ryginalną aferą za­
jąć się musiało w ostatnich dniach mi­
nister jum  finansów. Rzeszy.

Z Gera nadeszła wiadomość, że istnie, 
jący od la t w T uryngji Allgemeiner 
Tauscher - Verband, związek, którego 
członkowie prowadzą między sobą han 
del wymienny, rozpoczął emisję pomoc­
niczego rodka płatniczego, opiewające­
go na jedną markę. Okazało się, że do 
związku należy szereg kupców w Gera, 
którzy, jak wszyscy członkowie obowią 
zani są kontraktowo do przyjm owania 
tych nowych pieniędzy, zwanych „tau- 
szerami".

„Tauszery" wypuszczane są z po­
czątkową wartością 1 m arki 10 fenigów. 
Co tydzień pieniądz ten trac i na war­

tości jeden fenig, tak, że po 20 tygod­
niach wartość jego spada do 90 feni-
gów. .

Ponieważ emitowanie pieniędzy jest 
ustawowo niedopuszczalne, ministe- 
rjum  finansów zażądało interwencji 
policji, Władzom udało się skonfisko­
wać 5.000 banknotów przed puszczeniem 
ich w. obieg, 2.000 „tauszerów" wysła­
nych na prowincję skonfiskowano na 
poczcie. W  obiegu znajduje się jeszcze 
800 odcinków, przyjętych przez szereg 
kupców.

Wycofanie ich z obiegu jest bardzo 
trudne, gdyż kupcy twierdzą, że swój 
towar m ogą sprzedawać za taką walu­
tę, za jaką im się podoba.

NAUCZONA DOŚWIADCZENIEM 
ANGLJA

nie udzieli niemcom nowych kredytów
LONDYN, 3. 8. „Daily H erald" oma­

wiając pożyczkę 50 miljonów funtów; 
dla A nglji, pisze, iż kredyt ten powi­
nien być użyty przede wszy stkiem na 
rynku angielskim.

Należy się przeciwstawić przenoszę 
n iu  funduszów, otrzymanych z pożycz 
ki, do Niemiec. Gdyby się tak  stało, 
wówczas pieniądze francuskie i am ery 
kańskie, zamiast iść bezpośrednio do 
Niemiec, szłyby do Niemieo pośrednio.
przez Anglję.

A nglja ze swej Btrony m usiałaby 
zagwarantować stabilizację Niemiec, 
na  co oczywiście Londyn się nie zgodzi.

TRIUMF PLEBISCYTOWY PUŁKO­
WNIKA MAGIA. 

Katalończycy jednomyślnie popierają 
autonomję.

PARYŻ, 3. 8. Plebiscyt w sprawie 
przyjęcia przez rząd sta tu tu  K ata lon ii 
przyniósł przygniatające zwycięstwo 
zwolennikom płk. Macia.

W edług znanych w późnych godzi­
nach wieczornych wyników za rządem 
padło 173.000 głosów, przeciwko statuto 
wi wypowiedziało Bię zaledwie 2.157 
osób. Przez całą niedzielę odbywały się 
y r  Barcelonie wielkie m anifestacje na 
cześć płk. Macia.

W edług danych z prow incji około 
95 proc. wypowiedziało się statutem  
katalońskim.

ROZDZIAŁ KOŚCIOŁA OD PAŃ­
STWA W HISZPANJL 

Wprowadzenie ślubów cywilnych i roz­
wodów.

PARYŻ, 3. 8. Z oświadczenia gene-, 
ralnego p rokuratora H iszpanji wyni­
ka, że rząd hiszpański nosi się z ta- 
m iarem  wprowadzenia rozdziału kościo 
ła  od państwa.

W przyszłości uznawane m ają  być 
tylko małżeństwa cywilne, zawarte wi 
urzędzie, bez konieczności zawierania 
ślubu kościelnego. Oczywiście, że -du­
by cywilne pociągnęły za sobą rów­
nież rozwody, nieuznawane przez ko­
ściół katolicki.

Krwawe demonstracje komunistyczne
BERLIN, 3. 8. Dem onstracje komu­

nistów w związku z hasłem „wojna 
wojnie", pod którcm  odbyły się liczne 
pochody komunistyczne na wszystkich 
większy eh ośrodkach Europy, wypadły 
najkrw aw iej w Niemczech.

Tak np. w H alle tłum  demonstran-

w Niemczech.
tów, liczący około tysiąca ludzi, obrzu 
cii policję kamieniami. W wielu wypad 
kach podczas pochodów, które prze­
ciągnęły się do nocy, policja zmuszona 
była robić użytek z broni palnej. Ogó­
łem 16 policjantów odniosło rany, w tej 
liczbie jeden dostał pchnięcie nożem w

GIGANTYCZNY LOT AMERYKA — 
TOKIO.

NOWY JORK, 3. 8. Z Seattle w s ta ­
nie W ashington w ystartow ali dwaj lot 
nicy Robbins i Johns na jednopłatów - 
ra F o rt - W ortn, aby bez lądowania 
dolecieć do Tokio. Po drodze samolot 
pomocniczy uzupełni w powietrzu ich 
zapasy benzyny i oliwy. Ostatnio wi­
dziano lotników nad m iastem F a ir ­
banks na Alasce.

Za lot ten jeden z dzienników japoń 
skich wyznaczył nagrodę w wysokości 
25.000 dolacrów-

Robotnicy w Sowietach burzą się.
W Zagłębiu Donieckiem  — teror nie do wytrzym ania.
MOSKWA, 3. 8. Robotnicy i górnicy 

re jonu  rykowskiego w zagłębiu Doniec­
kiem wystosowali do związków zawód o 
wych następujące żądania: wypłacenia 
w ciągu 5 dni trzechmiesięcznego dłu­
gu, anulowania wszystkich „dobrowol­
nych" umów o pożyczkę uprzemysło­
wienia, zwiększenia transportów  żywno 
ści dla Donbasu, zaniechania konwojo­

wania do szybów i do m iejsca zamiesz­
kania chłopów, zmobilizowanych da 
pracy oraz usunięcia 8 górników, zdó- 
konspirowanych prowokatorów GPU.

W szystkie te żądania m ają  być za> 
łatwione do dnia 14 b. m., w  prze­
ciwnym razie około 5 tysięcy górników 
i 12 tysięcy robotników niewykwalifi­
kowanych ogłosi s tra jk .

plecy. Kilkudziesięciu komunistów a-
resztowano.

Do licznych starć  doszło też między 
dem onstrantam i a policją w Berlinie, 
przyczem po mieście stale krążyły silne 
patrole policyjne. Ponieważ i tam  poli­
c ja  robiła użytek z broni palnej, więc 
wśród demonstrantów jest wielu ran ­
nych. Jeden z nich zm arł już w szpi­
talu .

Krwawy przebieg miały też demon­
stracje komunistyczne w innych mia­
stach. Między innemi w Hanburgu za­
bici zostali dwaj demonstranci, w te} 
liczbie 14-letni chłopak. W wielu miej 
scach policję obrzucano kamieniami a 
okien.

W  Kolonji do walki z komunistami 
wystąpili też hitlerowcy, a w bójec 
kilkanaście osób odniosło ciężkie rany. 
Policja interwenjowała, aresztują© wi4 
le osób.
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Nasza sytuacja gospodarcza.
W IE L K IE  NADUŻYCIA W  GRO­
D Z IEŃ SK IM  U R Z Ę D Z IE  SK A R ­

BOW YM.
Straty państwa wynoszą m il jon sŁ
GRODNO, 3. 8. J a k  w iadom o, w ła­

dze m iejscowe w pad ły  n a  ślad  w ielk iej 
a fe ry  podatkow ej w  m iejscow ym  orzą- 
izie skarbow ym , u p raw ian e j bezkarnie 
ze szkodą p ań stw a  od 1923 — 1927 roku .

P o  p rze jrzen iu  k siąg  przez kom isją 
śledczą, w ładze p ro k u ra to rsk ie  w idzia­
ły  się zm uszone aresztow ać naczelnika 
urzędu skarbow ego, p. Leona Ł abę. Po 
a resz tow aniu  Ł ub y  śladztw o poczęło to 
ezyć się raźn ie j. W yszły  n a  ja w  m ach i­
nacje, prow adzone na  w ielką skalę. 
K upcy leśni, m a jący  m ilionow e obro­
ty , za w iedzą i  zgodą naczelnika u rzę ­
du  skarbow ego, p rzed staw ia li fik cy jn e  
rachunk i, n a  k tó ry ch  podstaw ie w y­
m ierzano  k a  groszow e podatk i.

S ta ło  się system em , że kupcy leśni 
prow adzili „podw ójną buchalterię", jed  
ną d la  urzędu skarbow ego, d ra g ą  d la  
siebie. W  księgach  p ierw szych  fig u ro ­
w ały  pozycje fikcy jne , w ykazujące Ba­
nie s tra ty , d ru g ie  zaś m ów iły, że kup­
cy e i m ają pow ażne dochody, k tó re  n- 
k ry w a ją  przed w ym iarem  podatkow ym

P o  zaznajom ien iu  się  szezegółowem 
przez w ładze śledcze, p ro k u ra to r ia  do­
szła do p rzekonan ia , że m alw ersacje  
podatkow e n ie  m o g ły  się  dziać bes 
Zgody i  w iedzy zastępcy naczeln ika  
u rzędu  skarbow ego, W ładysław a Mo­
lendy, k tó rego  zadan iem  było badanie  
ksiąg  rachunkow ych poszczególnych 
przedsiębiorstw .

N a  podstaw ie n iezb itych  dowodów 
p ro k u ra to r  zarządził a resztow anie za­
stępcy naczeln ika u rzędu  skarbow ego, 
M olendy. Równocześnie prow adzone 
je s t dochodzenie przeciw ko kupeom, 
k tórzy  w porozum ieniu  z  u rzędn ikam i 
ikarbow ym i oszukiw ali sk a rb  pań- 
ytwa. S tra ty , poniesione w  te n  sposób 
przez skarb  państw a, w ynoszą około 1 
m iijona złotych.

M ASOW E PR O C E SY  PRZECIW* PO ­
LAKOM  N A  Ł O T W IE  

, za śpiew anie po po lsku  w kościele.
DYNEBURG, 3. 8. W  tych  dniach  

odbył się w pow iatow em  m ieście Iłłu k - 
szta m asow y proces, w ytoczony przez 
m iejscow ego dziekana, ks. W etknie, 
przeciw ko po lakom  - kato likom  w  Iłłuk 
szcie.

T łem  i  p o dstaw ą do oskarżen ia  by ł 
fak t, że 2S kw ie tn ia  i  3 m a ja  br. m ie j­
scowi polaey - ka to licy  n a  nabożeń­
stw ie śp iew ali po. p o lsk u  w czasie 
przeznaczonym  n a  nabożeństw o łotew ­
skie, fo rm aln ie  n ie  podanym  do w iado­
mości ogółu.

P o lacy , k tó rzy  n ie  w iedzieli o te j 
zm ianie, śp iew ali razem  z  ło tyszam i p© 
polsku n a  tę  sam ą nutę, gdyż niektó­
re  ło tew skie i  po lsk ie m od litw y  śpie- 
y a  się  n a  tę  sam ą m elodię.

P rzy łączen ie  się  polaków  do współ- 
aego  śpiew u m iejscow y d*ieV»m w  
W eikm e (łotysz) i  jego p a ra f ia n ie  Jo- 

jtysze u zn a li za dem onstrac ję  i  przeszka 
dzanie w odpraw ian iu  nabożeństw a. 
Polaków pociągnięto  do odpow iedzial­
ności sądowej.

W  w y n ik u  procesu, w ydano w yrok, 
skazujący  1 osobę n a  dwa m iesiąoe m- 
resztu, a  4 osoby n a  1 m iesiąc i  dw a ty ­
godnie aresztzu, 2 osoby n a  5 tygodni 
i 38 osób n a  8 tygodnie  aresztu . Ż ogól­
nej liczby 53 oskarżonych, uniew innio­
no ty lk o  8. S kazan i apelu ją .
. D odać należy, ie  w te j  sam ej sp ra ­
wie n a  koniec s ie rp n ia  wyznaczono roc- 
praw ę przeciw ko d ro g ie j p a r t j i  p o ls­

zczącej 61 osób. (PA T).

SP O T K A N IE  STIM SONA Z MAC 
DONALDEM ,

LONDYN, 3. 8. W  ty m  tygodnia , 
praw dopodobnie w czw artek, p re m jc r 
M ae D onald i  m in is te r  sp raw  z a g ra ­
nicznych S t. Zjednoczonych, S tim son, 
sp o tk a ją  się  w m iasteczku  Rzkockłem. 
gdzie m in is te r am erykańsk i w y n a ją ł 
Willę n a  u rlo p  wypoczynkowy.

W  czasie tego spo tk an ia  obaj m in i 
Mrowie om ów ią n iew ątp liw ie n ajw aż­
niejsze zagadn ien ia  m iędzynarodow e. 
Mae D onadl oświadczył, że obecne t r a d  
naści n a  kon tynencie  E uropy  m a ją  cha 
ja k te r  raczej psychologiczny, aniżeli 
Ifospodarezy. *

Położenie gospodarcze Polski w 
chwili obecnej jest w dalszym ciąga 
trudne, ale pocieszającym objawem 
jest fakt, że depresja gospodarcza 
nie pogłębia się. W skazuje więe»to, że 
znajdujemy się na dnie przesilenia, 
od którego powoli będziemy się od 
rywae. Zarządzenie rządów, zmie­
rzające do złagodzenia skutków prze­
silenia gospodarczego, doprowadzi 
ły do dużej odporności organizmu 
gospodarczego Polski. Dzięki tym za 
rządzeniom i współpracy w tej dzie­
dzinie sfer gospodarczych z rządem, 
sytuacja gospodarcza w kwietniu i  
maju r. b. zaczęła się poprawiać. W g 
hec bardzo głębokiego przesilenia e- 
konomicznego na całym świecie, po­
prawa ta następowała powoli. To 
powolne tempo poprawy rząd przB 
widział już dawno Obecny p rem jer 
rządu jeszcze, gdy był ministrem 
przemysłu i  handlu, kilkakrotnie w 
enuncjacjach swych wskazywał ży­
ciu gospodarczemu na to, że podno 
sic się będziemy z dna kryzysu bar 
dzo powoli, a nawet z pewnemi wa­
haniami. Sytuacja bowiem gospodar 
eza jednego kraju uzależniona jest 
wobec ściślej współpracy międzyna 
rodowej, od kształtowania się tej 
sytuacji w innych krajach Tak też 
stało się i w Polsce Pogorszenie się 
sytuacji finansowo - gospodarczej w 
Rzeszy niemieckiej wpłynęło ujem­
nie na kształtowanie się ogólnej kon 
junktury światowej W  wielu pań­
stwach kryzys finansowy niemiecki 
wywołał zaburzenia finansowo-go­
spodarcze. To, że w Polsce niemiee 
ki krach finansowy nie odbił się s i t  
nie, zawdzięczać należy wytężonej 
pracy rządu nad wzmocnieniem mło­
dego gospodarczego organizmu Poi- 
sk i nad usamodzielnieniem naszego 
życia finansowo - gospodarczego od 
Niemiec

Ta żmudna praca, trwała, już od 
la l  Przyniosła ona obecnie rezultat 
nadspodziewany. Tem niemnie j  na­
leży stwierdzić, że zaburzenia finan 
sowo - gospodarcze u naszego za­
chodniego sąsiada powstrzymały rew 
wój poprawy gospodarczej w Pol­
sce. Wpływ kryzysu niemieckiego 
jest raczej pośrednim i oddziaływa je 
poprzez ogólne pogorszenie się syta 
acji ekonomicznej na całym świeeie. 
Dość wspomnieć, że kryzys niemiee 
ki wywołał zaburzenia finansowe w 
Austrji. na Węgrzech, na Łotwie, a 
także przyczynił sę do silnego od­
pływu złota banku angielskiego, 
przezco rozszerzył się zakres niepew 
nośei finansowej na rynku między 
narodowym. Zrozumiałe więc jest 
powstrzymanie w  Polsce tempa po­
prawy sytuacji.

W każdym bądź razie z nacis­
kiem należy stwierdzić, że nasza sy 
tuacja gospodarcza lepsza jest o wie 
le od sytuacji wielu państw środko­
wo - wschodniej Europy. Całkowi­
cie opanowana sytuacja budżetowa 
pozwoliła bankowości polskiej w 
eiężkich dniach kryzysu finansowe­
go- w Niemczech wykazać swą od­
porność W  niemałym stopniu do 
skrzepnięcia polskiego życia, gospo 
darczego przyczyniła się również wy 
bitnie pokojowa polityka Polski o- 
raz uspokojenie i ustabilizowanie we 
wnętrzu yen stosunków politycz­
nych. Dziś wobec bogatszych finan­
sowo i gospodarczo Niemiee. znaj 
dujemy się w położenia o wiele po 
myślniejszem co przejawia się choć 
by w tem. że pensje urzędników w 
Polsce wypłacone zostały pierwsze­
go całkowicie, podczas gdy w Niem­
czech wypłata nastąpi w dwueh ra 
fach.

Ucieczki kapitałów w związku z 
kryzysem finansowym w A ustrji a 
później w Niemczech w Polsce nie 
zauważono. Raczej można było 
stwierdzić przypływ kapitałów wy 
cofanych w okresie bankructwa Kre 
disfcanstaltu. Pocieszającym również 
objawem jest obniżenie się prote­
stów wekslowych, co jednak należy 
przypisać staranniejszej selekcji ma

terjaiu wekslowego. K ursy akcyj 
przemysłowych na giełdzie warszaw 
sMej nie obniżyły się, co należy u- 
ważae za. objaw dość pomyślny wo­
bec wahań na. giełdach międzynaro 
dowych i wobec wpływu zastoju, 
związanego z okresem wakacyj­
nym. Jeśli chodzi o rozmiary produ 
kcji, to naogół pozostały one bez 
zmiany. Produkcja, dóbr wytwór­
czych powiększyła, się dzięki wzrosto 
w i ruchu budowlanego i  związanych 
z nim gałęzi przemysłowych. Pobu­
dzając na budownictwo mieszkanio­
we wpłynął obecny niski poziom cen 
materjalów budowlanych. Na wsi d a  
je się zauważyć odprężenie sytuacji 
finansowej, co wyraża się zmniejsz© 
niem protestów weksli rolniczych. 
Tegoroczne zbiory mniejsze będą. od 
zeszłorocznych, w związku z czem na 
leży oczekiwać szybszego uniezależ­
nienia się cen zbóż w Polsce od pozio

W  ty ch  do lach  rozpoczęły się  w  P r a
dze o b rad y  kon g resu  inw alidów  w ojen 
n y ch  zorganizow anych  w  m iędzynaro­
dowym  zw iązku  F idae. Do P r a g i  zje­
chało się około 209- delegatów , przed­
staw icieli inw alidów  w ojennych ze 
w szystkich fro n tó w  w o jn y  św iatow ej. 
Są m iędzy  m m i polaey , Serbowie, ra m a  
n i, b u łg a rzy , n iem ey. franeazi. belgo- 
wie. am ery k an ie  i t  d.

O b rad y  delegatów  n a jb iedn ie jszych  
ludzi, k tó ry ch  w ojna  pozbawiła, zdro 
w ia i  s iły  do p ra c y  o dbyw ają  się  w 
gm achu  sen a tu  czechosłowackiego 
zgrom adzenia narodow ego. W łaściw e 
o b rady  kongresow e poprzedzały  o b rad y  
ślepców  w ojennych. Z ebran ie  to  je s t 
n a d  w y raz  w zruszające. N a  tw arzach  
zeb ranych  o d b ija  s ię  groza w ojny, 
k rw aw ej m a sa k ry  i  ndrękL  W ygląd  
n iek tó rych  delegatów , to  praw dziw e m e 
m eat o d la  ludzkości. Zobaczyw szy te 
tw arze, każdy uprzy tom nić sobie może 
ja k im  straszliw ym  katak lizm em  na­
wiedzony został św ia t cały .

P rzew odniczący  zw iązku inw alidów  
w ojennych A u s tr j i  H an s H irseii, k tó  
rego tw arz  p o k ry ta  je s t  ś lad am i w iel­
k ich  b lizn  je s t żyw ym  pom nikiem  gro ­
zy w ojennej. S tra c ił oczy a krw aw e ja  
m y  oczne m ów ią o jego  nadindzkiem  
cierp ien iu , zważywszy, że w  d o d a tk u  
n a  m iejscu  rą k , zw isa ją  ty lk o  k ik u ty . 
N achy la  się  od czasu  do czasu do sw ej 
m ałżonki, k tó ra  m u  s ta le  tow arzyszy. 
J e j  n sta  s ta le  w ym aw ia ją  słow a— te  
ra z  p rzyby li d w a j panowie™ sekre- 
ta rz w ita  się * mmi™ p rzy b y ł fo tog raf, 
będą n as  fo tografow ać. Obok te j  w zru  
imającej p a ry  siedzi przew odniczący 
ociem niałych inw alidów  w ojennych 
w Polsce k a p ita n  W agner, R ękom a szu 
k a  sw ych p ap ie ró w  i  p ro si, ab y  m u  
M o zap a lił pap ierosa . W ag n e r je s t  
p rzedstaw icielem  ociem niałych w  se j­
m ie polskim .

D elegaci ocien iały  eh w ojennych a-

O bew iązująca w Polsce u staw a inw a 
łidzka z dnia. 18 m arca  1921 r_ zm ienio­
n a  następn ie  w ty tu le  u s taw ą  * d n ia  12 
lu tego  1924 r .  (,,o. zao p a trzen iu  Inw ali­
dów w ojennych i ich  rodzin  o raz  o za­
opa trzen iu  ro d z in  po poleg łych  i  zm arł 
łych  lub zag in ionych  bez w łasnej w iny, 
k tó ry ch  śm ierć, w zględnie zaginięcie po 
■ostaje w zw iązku przyczynow ym  ze 
służbą wo jskową*!, u s ta la  śeieśle w a r t. 
2. jak ie  osoby należy  uw ażać za in w ali­
dów w ojennych.

Przy interpretacji tego artykułu w 
■tosunku do inwalidów, którzy uzyskali 
obyw atelstw o polskie po dniu wejścia w.

mu światowego, niż w kompanji u- 
biegłej

Życie gospodarcze Polski znajda 
je się obecnie w okresie wzmagań z 
wpływami ujemnej konjunkfury 
światowej Jaki będzie dalszy roz­
wój kształtowania się stosunków go 
spodarezyeh trudno przewidzieć, wo 
bee niemal decydującego wpływu na 
koniunkturę gospodarczą wypadków 
politycznych o charakterze między­
narodowym. Dlatego też stwierdzić 
można tylko jedno, że uHad stosun­
ków gospodarczych w najbliższej 
przyszłości zależeć będzie na całym 
swieeie od układu stosunków poli­
tycznych. Polska, ze zrównoważoną 
sytuacją budżetową, z silną walutą, 
spokojnie patrzeć może w przy­
szłość, tembardziej. że cale nasze Sy- 
gospodacze współpracuje zgodnie* z 
rządem nad dalszem uodpornieniem 
naszego organizmu gospodarczego

b ra d u ją  w  s j o n ń  sw ych w arunków  
życiowych. D om agają  się, a b y  oclem 
r.iałym  we w szystk ich  państw ach  szło 
sic  ma rękę, a b y  o trzym yw ali tak ie  rem 
ty , z  k tó ry ch  m og liby  w ynagradzać 
sw ych przew odników . O prócz tego do 
m aga ją  się  w olnych biletów  ma w szy  
s tk ieh  iim jaeh kolejow ych, psów  tre ­
sow anych o raz  p raw a  p ierw szeństw a 
p rz y  p rzy zn aw an iu  t r a f ik  (sprzedaży, 
ty to n iu ) jak o też  bezp ła tnej op iek i ie. 
k a rsk ie j.

Już. w  p ierw szym  d n iu  o b ra d . oprą  
eowano m an ifest pokojow y do. całego 
św iata , k tó ry  podpisany  będzie przez 
w szystk ie  organizacje. ociem niałych  
E u ro p y , M an ifest te n  m a  pow iedzieć 
św ia tu  to , eo w idzi naoczny  św iadek ob 
ra d  ociem niałych  w  P rad ze  — s tra sz li 
we następstw o  w ojny. Ociem niali w m a  
n ifeśe ie  ape lu ją , a b y  lu d  n ie  dopuścił 
do now ej w ojny. P o  obradach  oeiem nlą 
łych  otwarto- o b rad y  w łaściw ego kon­
gresu  inw alidów . 200 delegatów  zastę 
po je  t e  3 i  p ó ł m iijo n a  ezłonków Cida 
eo,

P o  p rzy b y c iu  do P ra g i, delegaci p rzy  
jęc i b y li p rzez p rezyden ta  m. P rag ! 
d -ra  B a s ę  i  położyli w ien iec n a  grób  
nieznanego żołnierza. P o  aud jen c ji w 
m in  i s te r  ju n t sp raw  zagran icznych  urzą­
dzili w ie lk i m ity n g  p rzy  udziale licz 
nie- zeb ran e j publiczności p rask ie j. P o  
zakończeniu o b rad  delegaci udadzą 
do K onopiszt, gdzie zw iedzą zam ek, bą 
d se y  n iegdyś w łasnością n astępcy  tro ­
n u  F e rd y n an d a  dłEsie, zam ordow anego 
W S ara jew ie . N a  zam ku w  K onopisz- 
ta e h  eesars  W ilhelm  i  F erd y n an d  
d‘E ste  u p la so w a li w ie lk ą  w ojnę, k tó ra  
d la  inw alidów  p rzy n io sła  to  strasz liw e 
nieszczęście.

O p lu ją  p u b liczna  całego św ia ta  z z& 
in teresow aniem  śledzi p rzeb ieg  obrad 
ty c h  nieszczęśliwców.

Ceps.

życie u s taw y  inw alidzkiej, n asu w ały  
s ię  w ładzom  ad m in is tracy jn y  ni pewm 
wątpKwoścL W ątpliw ości te  H suaęle ni 
iiis te rju m  p racy  i  opieki społecznej, wy 
Jaśn ia jąc , Iż w chw ili zgłoszenia rosa  
czeń do zaopatrzen ia  Inw aildzkiegc 
je s t  konieczne istn ien ie  dw ueh w aru n ­
ków  u znan ia  osoby za inw alidę w oje! 
uego: 1) pełn ienie służby w ojskow ej I 
doznania, uszkodzenia zdrow ia na  sk u ie l 
te jże  służby  w pew nym  ściśle określo­
n y m  czasie, -oraz p osiadan ia  obywa, 
telstw a. polskiego, przyezem  je s t  rze­
czą obo ję tną  w ja k i sposób inw alida  u- 
■yskal ta  obyw atelstw o.

Ha zjeździe inwalidów wojennych
w Pradze,

O C IE M N IA L I IN W A L ID Z I W O J E N N I OGŁOSZĄ M A N IF E S T  
P O K O JO W Y  DO C A ŁEG O  Ś W IA T A .

' Wyjaśnienie urzędowe
w sprawie interpretacji ustawy inwalidzkiej
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S k a n d a l ic z n a  g o s p o d a r * -
w modrzejewskich zakładach górniczo-hutniczych.

ZALEGŁOŚCI WYPŁAT. — TEROR STOSOWANY PRZEZ DYREKCJĘ. SAMOCHODU. SI A-
DER A R C \ J.

Spraw a gospodarki w rnodr 
jowskieli zakładach górniczo - ku tai 
«zych nie przestaje interesować szer 
Mego ogóiu. Rzecz zupełnie zrozu-

W  pierwszym rzędzie z zakłada­
mi tym i związany je st los kilku ty ­
sięcy rodzin pracowniczych, a  na­
stępnie wielka ilość akcyj tego to ­
w arzystw a znajduje się w posiada­
n iu  ludzi średnio zamożnych, którzy 
niejednokrotnie całe swe oszczędno­
ści ulokowali w  tych akcjach.

„Expres Zagłębia", pisząc ostat­
nio o skandalicznej gospodarce, 
prowadzonej od pewnego czasu v; 
modrzejewskich zakładach górni­
czo - hutniczych, stanął 
w obronie rzesz robotniczych i urzęd 

niezyeh,
zatrudnianych przez te zakłady. Po 
stępowanie bowiem dyrekcji zakła­
dów modrzejewskich ze swymi p ra ­
cownikami weszło aa  tego rodzaju 
tory, że nieodzownem się stało, aby 
publicznie zostało ono napiętnow a­
ne. Cały szereg skarg, zażaleń usi- 
nych i piśmiennych ze strony m al­
tretow anych urzędników i robotni­
ków zmusił nas do publicznego w y­
stąpienia.

A kcja nasza odniosła częściowy 
skutek. W dniu 28 ub. m. dyrekcja 
modrzejewskich zakładów, k tóra 
dotychczas swoje zobowiązania wo­
bec" robotników lekko traktow ała, 
dała zaliczkę, a  w  dniu 5 bm. podob­
no czyni wszelkie wysiłki, by  zaległej 
w ypłatę uregulować.

J a k  nas inform ują, dyrekcja za­
kładów, aby sprostać temu zadaniu, 
w strzym ała w ypłaty  wszystkim 
swoim dostawcom. Zrobiono więc 
duży krok naprzód, dotychczas bo­
wiem było inaczej
dostawca był zaw sze pierwszy przed 

robotnikiem.
Gorzej znacznie przedstaw ia się 

spraw a z w ypłatą zaległych pens;, j 
Urzędnikom. Tantjem y, bądź prem je 
nie wypłacane są od listopada ubie­

głego roku, 
również i  pensje zalegają za ostatnie 
dwa miesiące. Zaległości z tego p-j- 
wodu sięgają

setek tysięcy złotych.
Zaległości w ypłat robotniczych i 

urzędniczych zostały spowodowano 
swoistą polityką dyrekcji zakła­
dów. Z chwilą objęcia stanowiska 
naczelnego dyrektora przez p. Gab­
lo ta postaw ił on sobie za zadanie w 
pierwszym rzędzie spłacanie zobo­
wiązań zakładów. W strzym ywało 
się więc zasiłki robotnicze i urzędni­
cze. Kosztem  robotnika i urzędniku 
spłacało się należności wekslowe i 
dostawców. Zobowiązania zakładów 
na zewnątrz malały, a  n a  wew­
nątrz rosły, skutek zaś. je st taki, że 
jednym i z najpoważniejszych wie­
rzycieli zakładów są dzisiaj 

robotnicy |  urzędnicy.
Jednocześnie z wstrzymaniem :a  

robków robotniczych i urzędniczych 
rozpoczęto stosować do ludzi bez­
względny te rur. N ikt nie śmiał -upo­
minać się o swoia należność, gdyż 
groziło mu za to

pozbawienie pracy.
Ostatnio naprzykład delegat i 

pracowników h u ty  „H antke" w Ćzę 
Stochowie na  listownie zwrócenie się 
do dyr. Gałlota, by  zechciał choć 
częściowo wyrównać zaległości, o~
trzym ali odpowiedź, że jeśli będą 
się upominać to od pierwszego wy­
mówi wszystkim  pracę i

powyrzuca a a  bruk.
Cóż było robić... ludzie ci dalej 

milczą i przym ierają z głodu.
Co można od hicke wymusić te­

norem, najlepiej świadczy fakt. za 
po ujaw nieniu praee nas rąbka ta­
jemnic o skandalieiziej gospodarce 
zakładów modraejowskich, p. Gallot 
polecił dać od ureędników *ia4aa

„wyjaśnienie" w „K urjerze Zachod- 
n im “.

Niepodpisane przez nikogc wy­
jaśnienie ukazało się w niedzielnym 
numerze „K urjera  Zachodniego'1. 
„W yjaśnienie" to w zasadzie

nic nie wyjaśnia,
a  jest tylko peanem pochwalnym na 
cześć p. Gałlota i jego „działalności11 
w  zakładach.

Mimo, że cały szereg osób posą­
dza o autorstwo* tego wyjaśnienia 
p. Gałlota, m y ani na moment n.e 
posądzaliśmy go o to. Znając bo- 
wiem spry t p. Gałlota. jeszcze z cza­
sowy gdy pełnił funkcję inspektora 
pracy w Sosnowcu uważamy, że zro 
biłby to daleko zgrabniej. Nie ule­
ga wątpliwości, że nieudolną rekla­
mę p. Gallotowi zrobili ci z jego 
pro tego wTanych, którzy przy zakup- 
nie luksusowego samochodu dla p. 
dyrektora nie omieszkali „kupić" i 
d la siebie, z te j samej firmy,

skromniejszej nieeo, limuzynki.
No... trudno... nie wszystkim w 

zakładach modrzejowskich musi się 
źle powodzić!...

Fata lna  gospodarka w zakła­
dach modrzejowskich doskonale jest 
znana braci robotniczej i urzędni­
czej. Nic też dziwnego, że cierpli­
wość tych ludzi poczyna się wyczer­
pywać i

budzi się wrzenie.
I  gdy z jednej strony burzą s;ę 
przym ierający głodem pracownicy 
tych zakładów, rówmocześnie kolo­
salne s tra ty  ponoszą akcjonariusze 
zakładów, których akcje ̂

spadają coraz niżej.
Dość powiedzieć, że organ^ przem y­
słowców za głębio wskiełi „K urjer 7. a 
chodni w nr. 116 swego pism a tak 
pisze o akcjach zakładów modrze­
jowskich:

„Akcje „Modrzejowa” są sensa­
cją. W skutek polityki zarządu Mo­
drzejowa, który nie w yp łacił do­
tychczas dywidendy za 1927 r„ ku­
lisa  postanowiła pozbyć się ich. Oto 
kurs akcji n iegdyś 50-zlotowej Mo­
drzejowa spadł na 5.50 zł. w  żąda- 
nin!“

Oto mówiące same za siebie skut­
ki fatalnej gospodarki dyrekcji mo 
drzejowskich zakładów.

Przygotowania do uroczystości
marszu szlakiem kadrówki w Kielcach.
Uroczystość m arszu szlakiem ka- godz. 10 rano przybycie i powitanie 

do w Kielcach drużyn przez komite ze starostą Zaudrówki zapowiada się w 
niezwykle okazale. K om itet marszu 
dołożył wszelkich starań, aby uro­
czystość wypadła jaknajbardziej im 
ponująco. O zbliżaniu się drużyn 
do mety będzie publiczność powiado 
miona przez specjalne zainstalowa­
ne na ulicach megafony. U  m ety na 
ul. 3 m aja zbudowana zostanie b ra  
m a tryum falna, przed którą po obu 
stronach zbudowane będą trybuny 
dla przedstawicieli rządu, wojskowo 
ści, organizacyj społecznych i p ra­
sy oraz dla przybyłych gości

N a czas trw ania marszu na tere­
nie kieleckiego podokręgu związku 
strzeleckiego zorganizowana została 
służba garnizonowa.

Program  m arszu jest następują­
cy: dn. 6 b. m„ o godz. 6 rano s ta rt 
drużyn z Krakowa, 11 rano przy­
bycie drużyn do Miechowa, gdzie 
po krókim odpoczynku nastąpi wy­
marsz do Jędrzejowa. Dn. 7 b. m., o

Częściowe wstrzymanie pracy
w niektórych zakłsdach przemysłowych

w Zagłębiu.

KRONIKA.
KALENDARZYK.

Dziś: Dominitia 
Jutro: N.M.P. Śnieżnej 
Wschód słońca: 4X4 
Zachód słońca: 7.21

faułTem na czele w Jędrzejowie. D ru 
żyny zatrzym ają się na  strzelnicy 
w Tokarni celem wystrzelenia prze 
pisowej ilości naboi. Dn. 8 b. m., o- 
godz. 7.30 rano przybycie do Kielc, 
godz. 11 rano śniadanie, 12.30 obiad 
i odpoczynek, godz. 5 popoł. defilada 
na ul. 3 maja, godz. 6 wiecz. rozda­
nie nagród przed województwem 
dla zwycięskich drużyn.

Dla drużyny podokręgu Kielce, 
„M armury kieleckie", z inicjatywy 
dyr. Słupniekiego ufundowały ła­
dny puhar przechodni wykonany z 
marmurów kieleckich. N a rzece Bo­
brzy7 na Słowiku zostanie poświęco­
ny nowowybudowany most i nazwa 
n y  zostanie im. H erw ina P iątka, ka 
p itana I  kadrowej, k tóry poległ w 
walce o wolność. Taśmę przetnie 
pierwsza drużyna marszu szlakiem 
kadrówki, maszerująca do Kielc.

W ostatnich czasach, w szeregu za­
kładach przemysłowych w Zagłębiu, na­
stąpiło unieruchomienie pewnych dzia­
łów z braku zamówień, wskutek czego 
straciło prace kilkuset robotników.

Fabryka „Ideal“ w W olbromiu w ,trzy  
m ała prace od 22 łipca do 17 ' sierpnia  
z braku zamówień. W szyscy robotnicy  
w liczbie 389 osób korzystać bedą w 
tym  czasie z urlopów.

Huta K atarzyna w Sosnowcu w cizia 
łe  rurkowni, wstrzym ała prace od 2fi 
łipca do 9 sierpnia i  w dzale eynkow- 
ni od 28 łipca do 11 sierpnia, IM robot­
ników straciło czasowo prace.

Towarzystwo sosnowieckich fabryk

Sejmikowe kol soje letnie w Ząbkowicach.
W  bieżącym roku, sejm ik będziński 

urządził kolonje letn ie dla dzieci na 
„Basiuli“ pod Ząbkowicami. Na ko- 
loojaeh tych od czerwca do sierpnia 
przebywało 120 dzieci ze szkół powszeeh 
nyeh i  przedszkoli, znajdujących się na 
terenie przem ysłowych gm in powiatu  
będzińskiego.

W  ubiegłą sobotą odbyło się  zakoń­
czenie knlonij letnich, W  uroczystości

Sierpień

4
W torek

RAD JO
W A R S Z A W A .

Wtorek, 4 sierpnia.
11.40. Przegląd prasy kraj. P. A. T.

11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro 
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z płyt 
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw, lnst. 
Met. 14.50. Kom gospod. 15.25. Odczyt ze 
Lwowa. 15.45. Chwilka lotu. 16.00. Muzy 
ka z p łyt gramof. 16.45. Kom. dla żeglu­
g i i rybaków. 16.50. Odczyt z W ilna. 
17.15. M uzyka z płyt gramof. 17.35. Od­
czyt z Krak. 18.00. Koncert popoiudn. 
19.00. Rozmaitości. 19120. Muzyka z płyt 
gramof. 19.40. Giełda roln. 19.55. Urząd, 
kom. Państw. Inst. Met. 20.00. Pras Dz. 
Radj. 20.10. Kom. sp ort I. 20.15. Kon­
cert popuL z D oliny Szwajo, w przer­
wie repert warsz. teatrów miejsk. 22.00. 
Feljeton p. t. Upał. 22.15. Dodatek do 
Pras. Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., spor 
towy i  policyjny. 22.25. Program  na dz. 
nast. 22.30. WTesoła aud. ze Lwowa 
Sklep z płytam i. 23.00. Muzyka tan.

W A R S Z A W A .
Środa, 5 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P._ A. T.
11.58. Sygnał czasu z Warsz. 12.05. Pro­
gram  na dz. nast. 12.10. Muzyka z p łyt  
gramof. 13.10. Urząd. kom. Państw. In&t. 
Met. 14.50. Kom. gospod. 15.20. Odczyt z 
Krak. 15.45. Kom. harcersk. 16.00. Pro­
gram  dla dzieci. 16.30. Muzyka z p łyt 
gramof. 16.45. Kom. dla żeglugi i  ryba  
ków. 16.50 Radjo wśród nauczycieli.
17.15. P ły ty  gramof. 17.35. Odczyt ze 
Lwowa. 18.00. Muzyka lekka. 19.00. Roz 
m aitośei. 19.20. P ły ty  gramof. 19.40. 
Skrzynka poczt. roln. 19.55. U rząd kom- 
Państw . Inst. Met. 20.00. Pras. Dz. Radj.
20.10. Kom. sport. L 20.15. Koneert so­
listów . W  przerwie kwadrans lit . oraz 
repert. warsz. teatrów miejsk. 22.00. w y  
wiad. z płk. dypl. K ilińskim  p. t. Szla- 
ikem kadrówki. 22.15. Dodatek do Pras. 
Dz. Radj. 22.20. Kom. meteor., sport, i 
policyjny. 2235. Program  na dz. nast.
22.30. Muzyka z p łyt gramof.

K A T O W I C E .
W torek, 4 sierpnia.

11.40. Przegląd prasy kraj. P . A. T.
11.58. Sygnał czasu z W arsz. 12.10. Kon 
cert z płyt gramof. 13.10. Kom. meteor, 
z W arsz. 14.50. Kom gospod z Warsz.
15.10. Kom. Polsk. Zw. Zrz. Gosp. Woj. 
ŚL 15.25. Odczyt ze Lwowa. 15.45. Chwil 
ka lotn. z Warsz. 16.0C. Aud. dla dzieci.
16.15. Koncert z p łyt gram of. 16.50. Od­
czyt z  W ilna. 17.10. Koneert z pyt gra­
mof. 17.35. Odczyt z Krak. 18.00. Koncert 
z W arsz, 19.00. Godz. odenek powieść.
19.15. Rozm aitości 19.30. W ędrówki po 
Śląsku. 19.50. Kom. sport. 19.55. Kom. me 
teor. z Warsz. 20.00. Pras. Dz. Radj z 
Warsz. 20.10. Kom. Zw. Mł. Polsk. 29.15. 
Tr. z Warsz. 2230. Kom. meteor, z War 
szawy, kom, oraz program na dz. nast.
22.30. W esoła aud. ze Lwowa. 23.00. Mu 
zyka lekka.

rur i  żelaza, w działach ciągarek i  cyn  
kowni od 10 sierpnia wstrzymało pra­
cą na okres nieograniczony.

W działach tych pracuje 104 robot­
ników.

Zakłady H ułczyńskiego wstrzym ały  
pracą od 17 iipea do 22 sierpnia, w dzia­
łach: ciągarki, eynkowni, łączników  
i  narzędziam i.

Prócz tego w szeregu drobnych za­
kładów  przemysłowych nastąpiły czę­
ściowe redukcje i wstrzymania pracy 
na okres nieograniczony.

Brakiem pracy szczególnie dotknię­
te są zakłady krawieekie i szewskie. 
Zniżek płac w przemyśle nie notowano.

tej wziął udział, ks. prób. Pluciński, in­
spektor szkolny Luebowiee, inż. Lan- 
bitz i członkowie wydziału powiatowe­
go pp.: Wylążek, Bacie, Gajda i  kierów  
nik wydziału opieki społecznej sejm i­
ku, p. Nowacki.

Kierownictwo kolonij spoczywało w 
rąk ach p. Pieezyrakowej, przy w spół­
pracy p. J, W łoszezowskłej i  p. P . Fon- 
kasiewiezowej.

O gólna.
(o) 13-ta pensja a wynagrodzenie za 

godziny nadliczbowe. Rozważająe skar 
gą pracownika przeciwko firm ie pry­
watnej, sąd najwyższy orzekł, że zapla  
ta za pracą w godzinach nadliczbowych  
może być uskuteczniona w formie 13 
peneji, byleby w sum ie nie była niższa  
od wynagrodzenia, należnego na zasa­
dzie art. 16 ustawy o czasie pracy w  
przem yśle i  handlu.

A rtykuł ten przewiduje, że w yna­
grodzenie za pracą w godzinach nad­
liczbowych w ynosić winno o 50 proc. 
wiąeej od wynagrodzenia za norm alna  
godziną pracy.

Z K iele.
(k) Osobiste. Nadkom isarz urządu 

śledczego J. K lisz, powrócił z urlopu 
wypoczynkowego i  objął urządowranie.

(k) Dzieci polskie z N iem iee w Kiel- 
each. W czoraj przybyła do K ielc Il-gs* 
tura dzieci polskich z Niem iec, w  licz­
bie 10 osób. Dzieci te umieszczone są na 
koszt m agistratu w zakładzie sióstr df 
minikanek na Karezówce .

Koszt utrzymania kolonji w ynosi o- 
kolo 600 zł. miesiącznic. Pierwsza tura  
dizeei po 1 miesiąeznem pobycie odje­
chała onegdaj żegnając Polską, aż do 
przyszłego roku.

(k) Fiasko demonstracyj komuni- 
słycenyeh. Zapowiedziane demonstracje 
komunistyczne na dzień I sierpnia speł 
zły na niczem. W  Kielcach i okolicy  
nie rozrzucono nawet ani jednej ulot­
ki komunistycznej.

D o niepowodzenia akcji w  znacznym  
stopniu przyczynił sią deszcz, który pa 
dal od rana do popołudnia.

Aresztowań nie było, nigdzie nie za-- 
kłócono spokoju publicznego.



Oddanie do użyliku drugiej serji do tuków 
spółdzielni „Legionowo*8 w Dąbrowie.

Z Sosnowca. 
KON FEREN CJA . ZE ZW IĄ ZK A M I 

M A L A R SK IE M I W S P R A W IE  U JE D  
N O ST A JN IE N IA  W A RU N K Ó W  P R A ­

CY I  PŁA C.
W konferencji wezmą udzia ł p rzedsta­
w iciele związków i  cecliów m alarsk ich  

z całego Zagłąbia.
M alarstw o pokojowe jest jedynem  

rzem iosłem  w Zagłębiu, w k tó rym  pa­
nuje  chaos-w dziedzinie w arunków  p ra ­
cy i płac.

W  każdym  niem al stw arzyszenin  
m alarzy  sp raw y te  załatw iane są  we­
d ług swoistego p u n k tu  w idzenia, dzię­
k i czemu w ytw arza sie bardzo znaczna 
rozbieżność.

S tan  ten  stw arza  w aru n k i ano rm al­
ne, co powoduje, że pracow nicy m a la r­
scy są n ie jednokro tn ie  w yzyskiw ani. 
B rak  odpowiedniej ogólnej reg u ły  w. 
w arunkach  p racy  i płac, pozw ala róż­
nym  przedsiębiorcom  na  dyktow anie 
tak ich  w arunków , jak ie  sam i uw ażają  
za stosowne.

W  ostatn ich  czasach pracow nicy m a­
larscy  rozpoczęli w alkę ze szkodliwością 
tego stan u  rzeczy.

Na skutek  in terw encji stow arzyszeń 
m alarsk ich , w przyszły  poniedziałek o 
godz. 10 rano , w inspektoracie p racy  
w Sosnowcu odbędzie sie konferencja, 
i  udziałem  przedstaw icieli w szystkich 
stow arzyszeń i cechów m alarsk ich  s 
całego te renu  Zagłębia.

N a konferencji om aw iana bedzie 
spraw a u jed n o sta jn ien ia  w arunków  
p racy  i płac.

Pom yślne załatw ienie te j sp raw y bę 
dzie praw dziw em  dobrodziejstw em  dla  
pracow ników  m alarsk ich . Skończy sie 
bowiem raz  n a  zawsze wyzysk, jak iego  
dopuszczano sie w stosunku do pracow ­
ników m alarsk ich .

(s) Nie „policyjny", ale w ydział „ad­
m in is trac ji wojskowej". N a skutek zar 
rządzenia województwa nazw a w ydzia­
łu, zajm ującego sie spraw am i wojsko- 
wemi i m ełdunkow em i w m agistracie , 
k try  dotychczas nazyw ał sie w ydziałem  
„policyjnym ", została zam ieniona na  
w ydział „adm in istrac ji wojskowej".

(s) Dodatkow e w pisy do szkoły ćwi­
czeń sem inarjum . S em inarjum  nauczy­
cielskie m eskie w Sosnowcu ogłasza do­
datkowe w pisy do szkoły ćwiczeń na 
w szystkie 4 stopnie.

Zgłoszenia p rzy jm uje  sie do dn ia  24 
sierpn ia  br. po tym  zaś term in ie  życze­
n ia  rodziców nie bedą uw zględniane. 
P ierw szeństw o w edług kolejności zgło- 
Bzeń. .

(s) R ep ertu a r k in. „Zagłębię — 
P arada  Zachodu. P alace — nieczynna.

Z Będzina.
(b) Sam obójstwo. 23-letnia N. Lisów 

Bka, zam. przy  ul. Poprzecznej 60, roz­
wódka po sprzeczce z narzeczonym  n a ­
p iła  sie esencji octowej. W  stan ie  cięż­
kim przewieziono ją  do szpitala, gdzie 
po dwu godzinnych m ęczarniach życie 
zakończyła.

N a terenach  kop. „F lo ra" w D ąbro­
wie odbyło sie w ub. niedziele uroczy­
ste oddanie do uży tku  publicznego d ru ­
giej se rji domków m ieszkalnych spół­
dzielni „Leg jonowo".

P ow italne przem ów ienie do licznie 
zebranych gości w ygłosił prezes spół­
dzielni inż. F . Dzierżaw ski.

N astępnie p rzem aw iali: prezydent m. 
D ąbrow y poseł M adeyski, inż. Berbec- 
ki na  tem at spółdzielczości, robotn ik  
Podsiadło, w im ieniu  członków spół­
dzielni i inż. D zierżaw ski na  tem at 
działalności spółdzielni.

Ogółem do uży tku  publicznego odda­
no 10 domków dla  55 rodzin.

N a budowę tych  domków spółdziel-

Onegdaj w lokalu własnym, od 
było się zebranie związku legioni­
stów polskich w Kielcach.

Na wstępie posiedzenie omawiar 
no sprawę udziału związku w zjeź- 
dzie legionistów w Tarnowie, który 
odbędzie się dn 9 b. m. Na zjazd za 
pisało się około 150 osób, bliższych 
informacji w tej sprawie udziela se 
kretarjat związku i przyjmuje dal­
sze zapisy. Następnie przez powsta 
nie uczczono pamięć poległych le- 
gjonistów w bojach o wolność Pol­
ski, przyczem okolicznościowe prze 
mówienie wygłosił p. Miraszewski.

Z kolei krótko omówiono program 
uroczystości poświęcenia mostu na 
rzece Babrzy, koło Słowika i pc» ta- 
nowotuo nazwać go imieniem Her-

Onegdaj o godz. 2 popoł., we wsi 
Bilcza, gm. Dyminy, pow. kieleckie­
go, do mieszkania Józefa Faldziń- 
skiego przyszedł w odwiedziny do 
jego syna, Leona, lat 13, Piotr Żmu­
dziński, lat 18.
Podczas nieobecności ojca Żmudziń­
ski dobył z nanadrza noża i zadał 
nim śmiertelny cios Fałdzińskiemu 

w okolicą serca.
Z głębionej rany trysnęła krew.
Śmiertelnie ranny Fałdziński z 

jękiem upadł na ziemię i po kilku­
nastu minutach strasznych męczer- 
m zmarł.

Morderca po dokonaniu tego stra 
sznego czynu zbiegł, ujęty jednak zo 
stał przez posterunek policji w Bia-

n ia  o trzym ała  pożyczką w wysokości 
550 tysięcy  zł. O procentow anie pożycz­
ki w ynosiło 33.500 zł., z czego n a  jeden 
pokój w ypada ty lko  18 zł. m iesiącznic.

N ależy jednocześnie zaznaczyć, że 
roboty  przy budowie ty ch  domków pro  
wadzone są system em  gospodarczym , a 
to cząść robót p rzy  budowie w ykony­
w ana je s t przez sam ych członków spół­
dzielni, ponadto  spółdzielnia posiada 
w łasną cegielnią, b e to n ia rn ię  i  inne za­
kłady.

R eflek tan tów  n a  m ieszkania  w tych  
dom kach je s t sporo, wobec tego zarząd 
spółdzielni w dalszym  ciągu  budow ać 
bądzie dalszych 7 domków.

wina Piątka, który w walce o wnl- 
neść poległ jako kapitan i był je­
dnym z najzdolniejszych oficerów i  
obrońców I-szej kadrowej.

Poświęcenie mostu odbędzie się 
w czasie uroczystości marsz, szla­
kiem kadrówki w dn. 8 b. m.

W Michałowicach na miejscu da 
wnej granicy austr. - niemieckiej, po 
stanowiono ufuńdować płaskorzeźbę 
Mieszkowskiego, przedstawiającą 
marsz. Piłsudskiego, jako komendau 
ta, wkraczającego z 1-szą kadrową 
na teren kongresówki.
,W końcu omawiano sprawy bezrobo 
cia i zastanawiano się nad sposobem 
przyjścia z pomocą bezrobotnym 
członkom związku.

łogonie i oddany do dyspozycji 
władz sądoicych 

W czasie śledztwa Żmudziński o- 
świadczył, że morderstwa dokonał z 
żartu, uderzając machinalnie no­
żem w serce Fałdzińskiego.

Niezwykłe to morderstwo wywo 
łało ogramne poruszenie i przygnę­
bienie w całej okolicy.

C H R Z E Ś C J A N S K I
ZA K ŁA D  zegarm istrzow ski ul. C zysta 
N r. 7. w ykonuje w szelkiego rodzaju  
rep e racje  zegarów  wieżowych, ścien­
nych, kieszonkow ych, antyków , chro­
nom etrów , zegarów  kontro lnych  sa ­
mochodowych itp . z g w aran c ją  3-ch 
le tn ią ,w ykonan ie  solidne a  n a jlep ie j się 
przekonać.

Ze związku legionistów polskich
w Kielcach.

Morderstwo z żartów.
18-LETNI C H Ł O PIE C  ZAM ORDOW AŁ SW EGO 13-LETNTEGO KOLEGĘ-

Przedruk wzbroniony. 
S. S. VAN DINE.

Dom nienawiści
(SPRAWA GREENÓW).

Przekład autoryzowany Janiny 
Sujkowskiej.

67. .—
— Najbezpieczniejsze miejsce dla 

pani. Niech pani się nie przejmu­
je tern, co pani zobaczyła i nie mówi 
o tern nikomu. Niema się czego bać. 
Zdarza się, że paralitycy chodzą we 
śnie. Wystarczy, żeby ich co podnie 
ciło. Dziś w nocy pielęgniarka bę­
dzie spała w pani pokoju. Nie bę­
dzie się pani bała.

I kazał jej iść na górę.
Heath poruzumiał się ajentką 

0 ‘Brien i wyszliśmy na ulicę.
— Na Boga, Vance — rzekł szcze 

gólnym głosem Markham. — Musi­
my działać szybko. Zeznania tej 
dziewczyny otwierają nowe, okrop­
ne możliwości.

— Czy nie możnaby się postarać 
o natychmiastowe umieszczenie sta 
rej w jakiem sanatorjum?—zapytał 
Heath.

— Na jaikej podstawie? To jest 
wypadek czysto patologiczny i nie 
mamy ani cienia dowodów.

— Jabym tego wogóle nie pró-

i i a i a m i i i . i l  - r ™ »

bo wał — wtącił_ Vance. — Nie po­
winniśmy się śpieszyć. Z opowiada­
nia Ady- można wyciągnąć kilka 
wniosków i jeżeli nasz odruchowy 
wniosek jest fałszywy, to fałszywe 
posunięcie pogorszyłoby tylko sytu­
ację. Moglibyśmy opóźnić chwilowo 
rzeź i nie dowiedzieć się niczego. 
Jedyna nasza nadzieja, to wykryć, 
co jest na dnie tej okropności.

— Tak? Ale jak pan to zrobi, pa 
nie Vance? — zapytał z rozpaczą 
Heath.

— Nie wiem. W każdym razie dzi 
siej sza noc przejdzie spokojnie i to 
nam da trochę czasu. Pomówię jesz 
cze z Von Blonem. Lekarze — zwłasz 
cza młodsi — lubią stawiać doryw­
cze djagnozy.

Heath zawołał taksówkę i pom­
knęliśmy Trzecią Aleją.

— Dobrze — zgodził się sędzia.— 
Może jeszcze co z niego wycią­
gniesz? Kiedy się z nim spotkasz?

Vance wyjrzał oknem.
— Choćby zaraz — odpowiedział 

ochoczo. — To niedaleko stąd. I wła 
śnie jest pora podwieczorkowa.

Rzucił szofrowi adres i za kilka 
minut zajechaliśmy przed dom dok­
tora

Von Blon przyjął nas z trwożnem 
zdziwieniem.

— Chyba się nic nie stało ? — za­
pytał, starając się wyczytać w na­

szych twarzach z czem przychodzi­
my.

— O, nie — uspokoił go Vance.— 
Przejeżdżaliśmy tylko tędy i zdjęła 
nas ochota na podwieczorek i na le­
karską pogawędkę.

Von Blon spojrzał na niego po­
dejrzliwie.

— Dobrze. Służę panom. — Za­
dzwonił na lokaja. — Poczęstuję pa­
nów starym kseresem.

— Cudownie! — rzekł Vance, kła 
niająe się ceremonjalnie. — Widzisz, 
Janku, miałem nos!

Lokaj podał wino.
Vance rozkoszował się niem z ta 

ką miną, jakby go poza tern nic nie 
obchodziło.

— Boski napój, .doktorze — rzekł 
trochę ostentacyjnie. — Amalgamat 
słońca i słodyczy! Czy wiecie pano­
wie, że najlepsze ksersy hiszpań­
skie konsumuje Anglja? Zawsze oni 
kochali kseres i unieśmiertelniali go 
w poezji. Chwałę kseresu śpiewał 
Ben Jonson, Tom Moore i Shake­
speare, sam namiętny spijacz ziem­
skiej ambrozji. Czy pamiętacie apo­
strofę Falstaffa? „Uderza mi na 
mózg i oczyszcza go ze wszelkich 
głupich, tępych, surowych wyzie­
wów, czyni go sprawnym, lotnym i 
płodnym i napełnia cudownemi obra 
zami....“ Doktór, wie, że kseres ucho 
dził niegdyś za lekarstwo na poda ­
grę i inne choroby, wynikające ze

(b) Z okna trzeciego p ię tra . Wczo­
r a j  o godz. 1-ej popoł., w p rzystęp ie  s il­
nego ro zstro ju  nerw ow ego w yskoczyła 
z okna 3-go p ię tra  na  b ru k  podw órka 
25-letnia J a n in a  Pożeńska, zam ieszka­
ła  p rzy  ul. Sąezewskiego 12.

D espera tka  doznała silnego w strzą­
su m ózgu i m a połam ane nogi.

W  stan ie  n ieprzy tom nym  przew ie­
ziono ją  do szp ita la  w Będzinie, gdzie 
w alczy ze śm iercią.

T rag iczny  ten  -wypadek w yw ołał 
w śród m ieszkańców B ędzina przygnę­
b ia jące  w rażenie.

(b) N ieszczęśliwy w ypadek. J .  N a- 
mirow-ski, zam. p rzy  ul. M ałachow skie 
go 16, d łubiąc nożem w kapiszonie, n a ­
ładow anym  dynam item , spowodował 
w ystrzał, k tó ry  oberw ał m u dwa p a l­
ce u  lew ej ręk i. O fiarę  nieszczęśliwe­
go w ypadku  przew ieziono do szpitala 
w Będzinie.

Z Czeladzi.
(e) Budżet, m. Czeladzi. N a ostat- 

niem  posiedzeniu w ydziału  pow iatow e­
go sejm iku  będzińskiego, ro zp a try w a­
no budżet m. Czeladzi.

W  znacznej części budżet został ju ż  
zatw ierdzony. O stateczne całkow ite za­
tw ierdzenie n a s tąp i na  najbliższem  po­
siedzenia.

(c) Z apisy  do publicznej szkoły zat 
wodowej dokształcającej w Czeladzi.
K ierow nictw o publicznej, doksz ta łca ją ­
cej szkoły zawodowej podaje do wiado­
m ości, że w dniu  dzisiejszym  od godz. 
4 popoł. do 7 wiecz., w k an ee la rji szko­
ły  pow. n r. 3 n a  Skałce, odbędą się do­
datkow e zapisy  now ow stępujących i  
byłych uczniów.

Z g łaszający  się do zap isu  kandydaci 
we w rześniu  n ie  będą przy jm ow ani do 
szkoły. W e w łasnym  in teresie  leży więe 
by te rm in a to rzy  sko rzysta li z dodat­
kow ych zapisów.

(c) W ypadek  row erow y n a  ul. B y­
tom sk iej w Czeladzi. W czoraj o godz. 
10 rano , p rzy  zbiegu u lic  B ytom skiej i 
S zp ita lnej w  Czeladzi, w ydarzy ł się nie 
bezpieczny w ypadek row erow y. A uto  
b ro w aru  „G am brinus" z B ędzina pędzą­
ce z nad m iern ą  szybkością z góry  od 
kościoła, n a  sam ym  dole najechało  n a  
row erzystę, S tan is ław a  Św iniarskiego 
(M ilowicka 123). Ś w in iarsk i w osta tn ie j 
chw ili zeskoczył z row eru, na to m iast 
row er znalazł się pod kołam i a u ta  i 
został doszczętnie zniszczony.

HUMOR.
Ojciec: J a k  to  może być, że ty  w, 

szkole, w śród kolegów nie m asz żad­
nych  przy jació ł?

K aro lek : Bo widzi ta tu ś , to jest tak : 
s iln iejszych  to  ja  nie lubię, a  słabsi zno 
wu m nie nie lub ią .

*  #  *

— B abciu, co tu  m asz w kieszeni?
— C ukierki, m ój m alu tk i. I  jeżeli 

zgadniesz ile ich  jest, dostaniesz oba.
*  *  #

O na: W  czasie naszego narzeczeń- 
stw a m ówiłeś zawsze do m nie „kocha­
nie".

On: Tak, pam iętam  to jeszcze.
O na: A  te raz  wogóle nie zw racasz 

się do m nie.
On: To ty lko  dowód, że um iem  pano 

w ać ńa  sobą.
M M M M M — — — — — — « ■ >

złej przemiany materji?
Urwał i postawił szklankę.
— Dziwię się, że pan go nie za pi 

sał pani Greene. Jestem pewny, że 
gdyby się dowiedziała o tej wspania 
łości, postarała się ją panu skonfi­
skować.

— Dałem jej raz jedną butelkę i 
ona podarowała ją Chesterowi — od 
powiedział Von Błon. — Nie lubi wi 
na i ojciec opowiadał mi, że miewała 
rozprawy z mężem z powodu jego bo 
gato zaopatrzonej piwnicy.

— Ojciec pański umarł przed tem 
zanim pani Greene została rażona pa 
raliżem? — zapytał odniechcenia 
Vance.

— Tak Na rok przedtem.
— I pan tylko postawił d ja gnozę 

jej stanu? Pan jeden.
Von Błon spojrzał na niego z ła 

godnem zdziwieniem.
— Tak. Nie widziałem potrzeby 

wzywania żadnych powag. Sympto- 
maty były wyraźne i zresztą czas po­
twierdził moją djagnozę w  każdym 
szczególe.

— A jednak, doktorze — rzekł a 
uszanowaniem Vance — stało się 
coś, co z punktu widzenia laika prze 
czy słuszność tej djagnozy. Wobec 
tego przebaczy mi pan, jeżeli zapy­

tam, czy choroba pani Greene nie jest 
może taka beznadziejna, jak się zda-
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Występna działalność młodzieży kieleckiej
w świetle drobiazgowych dochodzeń.

MAKABRYCZNE SCENY NA CMENTARZU. — SZAJK A OKRADŁA SKŁAD BRONI W RADOMIU. — BU l'A
I PEWNOŚĆ SIEB IE.

Skandaliczna i niezwykła afera ucz­
niów kieleckich gimnazjów, w toku dal 
szych dochodzeń nabiera specyficznego 
posmaku.

Przeprowadzone w mieszkaniu aresz 
towanych dalsze rewizje przyniosły 
nowe szczegóły. Mianowicie policja zna 
lazła:
karabin z nabojami, 2 dubeltówki I 
znaczną ilość bagnetów, różnych syste­

mów.
Prócz tego znaleziono kilka 

rewowerów, które, jak  ustaliło śledz­
two — pochodzą z głośnej swego czasu 

kradzieży w Radomiu, 
której dokonano mniej więcej pół ro­
ku temu. Kradzież ta  wówczas m iała 
charakter rzadkiej sensacji. Policja, 
pomimo energicznego śledztwa nie mo­
gła wykryć sprawców.

Jak  wiec należy przypuszczać, zbrod 
nicza organizacja w swej działalności 
nie ograniczała sic tylko do terenu 
kieleckiego, ale również działała w Ra­
domiu.

Podczas śledztwa wszyscy oskarżeni 
zachowywali sic wyzywająco, 

a Stanisław  Świecki 
początkowo odmówił kategorycznie ze­
znań. M atynia w chwili aresztowania 
usiłował zbiec, a  następnie sięgnął do 
biurka

po rewolwer,
którego nie zdążył wyciągnąć, gdyz po­
licja zamiar jego natychm iast uderem- 
niła. Ustalono, że głównym przywódcą 
organizacji, pod którego kierownic­
twem odbywały sie w łam ania był 
Wiesław Krzakowski, ucz. 7 kL gimn.

Śniadeckich.
. Krzakowski swego czasu, za niezbyt 
solidne zachowanie sie został wydalony 
s korpusu kadetów, skąd przyjęty zo­
stał do gimnazjum Śniadeckich, dzięki 
protekcji swego s try ja  ks. Krzakowskie 
go z Radomia, k tó ry  w tym  czasie był 
prefektem w gimnazjum Śniadeckich.

Członkowie organizacji podczas u- 
palnyeh dni urządzali zebrania konspi­
racyjne na cmentarzu, gdzie odbywa­
ły sią również makabryczne orgje, z 
udziałem kobiet

Upijano sie przytem do nieprzytom­
ności. Zebrania takie odbywały sie 
również w nocy. Miedzy grobami poli­
cja znalazła świece i znaczną ilość bu­
telek z wódki.

Jak  wykazało śledztwo miedzy u- 
ezestniezącemi w zebraniach na cmen­
tarzu kobietami, bywały również u- 
ezenice miejscowych gimnazjów, (fil)

Prócz tego policja znalazła kilka ko- 
lekeyj pornograficznych fotografij.

Wczoraj wszyscy aresztowani: 
Stanisław Świecki, Zygmunt Matyni*, 
Wacław Prokopowicz i Wiesław K rza­

kowski,
oddani zostali do dyspozycji sędziego 
śledczego.

W  aferą tą zupełnie przypadkowa 
został wmieszany

Zygmunt Kuszewski, 
syn architekta, dyr. robót publicznych,

który  niema nic wspólnego z tą  spra­
wą. W mieszkaniu inż. Kuszewskiego 
dokonana była rewizja, ale tylko d la­
tego, że aresztowany Krzakowski był 
tam  na stancji.

Należy również wyjaśnić, że inż. fa­
bryki „Granat",

Jerzy  Król, 
nie był aresztowany, a  tylko zatrzy­
many. W  mieszkaniu inż. K róla odny- 
ła sie rewizja.

Wśród społeczeństwa kieleckiego 
afera ta  wywołała nadzwyczajne w ra­
żenie. O niczem innem sie teraz nie mó 
wi. Wszędzie, czy to w cukierni, czy r.a

ulicy, słyszy sie rozmowy na ten te­
mat. Miasto jest jakgdyby zaelektry- 
zowane.

Wśród rodziców synów, którzy kole­
gowali z aresztowanymi, panuje duże 
zaniepokojenie i obawa, czy w toku
dalszego śledztwa nie w yjdą jakieś 

nowe szczegóły.
Policja w dalszym ciągu przeprowa 

idza szczegółowe śledztwo i dalsze rewi­
zje.

Aresztowani bedą dziś przesłuchani 
przez sędziego śledczego.

Spodziewane są
dalsze aresztowania.

Próba wydziedziczenia spadkobiercy.
NIESAM OW ITE PRZYGODY OJCA I  SYNA.

Gdynia, nasze portowe miasto, po 
siada prócz zawadjackieh wilków 
morskich, sentymentalnych szczu­
rów lądowych, którzy miast szukać 
laurów i zdobyczy w dalekich mor­
skich wyprawach wolą zadawalniać 
się podbojami
czynionemi wśród serc niewieścich.

Takim właśnie Don Juanem był 
p. Wiktor Niemiński, który wśród 
zdobyczy swoich liczył

nietylko mieszkanki Gdyni, 
ale zagony swe zapuszczał- daleko aż 
pod Lwów i Warszawę.

Zdarzyło się, że jedna z jego 
przyjaciółek zamieszkała w Warsza­
wie, dowiedziała się, iż p. Wiktor, 
upatrzywszy sobie jakąś białogłowę 
w Gdyni, zamierza z nią wstąpić

w związki małżeńskie.
— Oho, to co innego! Dopóki był 

kawalerem, to mogłam ci syna cho­
wać. Skoro jednak dom swój i ro­
dzinę zakładasz — przyda ci się 
na początek! — rzekła i nie nie zwie 
kając pojechała do Gdyni, gdzie po­
zostawiła p. Niemińskiemu 
różowego, trzymiesięcznego bobaska.

Zafrasował się mocno p. Wiktor 
i nie chcąc takiego prezentu małżon­
ce swojej w dzień ś lu b u  przedsta­
wić, owinąwszy troskliwie niemo­
wlę, w te pędy do Warszawy poje­
chał.

Mając widocznie powody, dla któ 
rych nie chciał jechać z dzieciątkiem 
do swojej byłej przyjaciółki — po­

jechał taksówką do 
Zakładu wychowawczego im. ks. Bo- 

duena.
Tu, przedstawił siebie jako p. 

Niemińskiego i juniora swego jako 
podrzutka bez ojca i matki i prosił 
o ulokowanie niemowlęcia w zakła­
dzie.

Spotkał się jednak z odmową. Po 
jechał więc tą samą taksówką do za­
kładu dla podrzutków żydowskich

{>rzy ulicy Ogrodowej. Ponieważ ca- 
y personel szpitalny stwierdził, że 

w mówię będący młodzieniec 
nie jest wyznania mojżeszowego 

odszedł i tu z niczem.
Zrozpaczony pojechał na ul. Mar 

szałkowską.
Przed jedną z cukierni 

zatrzymał szofera prosząc go o do­
pilnowanie niemowlęcia i wstąpił na 
„jedną chwileczkę".

Gdy nie pokazał się
przez dwie godziny 

szofer odwiózł krzyczące niewiniąt­
ko do 13-go komisarjatu i złożył od­
powiedni meldunek.

Dzielna policja, sprawdzając je­
go kurs, dowiedziała się, że tajem­
niczym pasażerem był p. Wiktor 
Niemiński z Gdyni i rozesłał pogo­
nie. V,

Tu w Warszawie — to nic. Ale 
co to będzie,

gdy się dowiedzą w Gdyni. 
Jedno powiem. Nie chciałbym być 
w skórze p. Wikora, oj, nie!

Z Zawiercia.
(z) Komisarz m iasta, p. F. Langer Ł

rozpoczął wczoraj 4-tygodniowy urlop 
wypoczynkowy. Zastępować go będzie 
p. Ju ljusz Berndt.

— Komendant powiatowy p. p. w 
Zawierciu komisarz Stanisław Siwoń 
powrócił z urlopu i objął wczoraj urzę­
dowanie.

(z) Z życia posiadaczy ogródków 
działkowych. Odbyło się zebranie po­
siadaczy ogródków działkowych na ko- 
lonij nr. 2. Po zagajeniu zebrania prze: 
p. Polaczka, który dziękował komisa­
rzowi m iasta i kierownikowi wydziału 
opieki społecznej za s taran ia przy bu­
dowie i organizacji kolonji nr. 2, zabrał 
głos urzędnik m agistratu  p. Urbański, 
inform ując zebranych o zamiarach 
m agistratu  w sprawie przejęcia użyt­
kowanych działek na własność. M agi­
s tra t zwracał się z tern do m inistra 
pracy, m in istra skarbu i do banku go­
spodarstwa krajowego. Z m inisterjum  
pracy otrzymano już odpowiedź o przy- 
chylnem ustosunkowaniu się do tej ak­
cji, odpowiedź m inisterjum  skarbu i B. 
G. K. oczekiwana jest na dniach. W 
toku obrad zebrani uchwali rezolucję 
z podziękowaniem pod adresem zarzą­
du m iasta i kom itetu obywatelskiego.

(z) R epertuar kin. Kino „Stella" od 
ju tra  „Czerwony błazen".

(z) Zatwierdzenie wyroku sądu o- 
kręgowego przez sąd najwyższy w W ar 
szawie, w sprawie eksmisji z domu 
m iejskiego b. prezydenta T. Klepy, zo­
stało wczoraj zakomunikowane zarzą­
dowi m iasta. B yły prezydent, p. Kle- 
pa użytkował mieszkanie miejskie, 
składające się z 8 pokojów.

ZARZĄD SPÓŁDZIELNI SPOŻYW­
CÓW „WARTA" W ZAW IERCIU,

ostrzega zainteresowanych przed prze-, 
jęciem od małżonków P°lanowiezów 
zajmowanego przez nich lokalu p iekar­
n i i sąsiednich, nadm ieniając, iż tako­
wi nie posiadają praw a cesji swych 
upraw nień do wzmiankowanego lokalu. 
Zarząd spółdzielni zawiadamia, iż 
w wypadku oddania przez małżonków 
Polanowiczów wzmiankowanego lokalu 
osobom postronnym, które pomimo ni­
niejszego ostrzeżenia lokal ten prze­
jęłyby — sprawę skieruje n a  drogę 
sądową, tak  przeciw Polanowiczom, jak 
też przeciw ew. nowonabywcy. Do wy­
najęcia wspomnianego lokalu upoważ­
nioną jest jedynie je j praw na właści­
cielka „Spółdzielnia spożyweów „W ar­
ta" w Z a w i e r c i u . _______________

(z) Pożar. W  nocy z soboty na nie­
dzielę, przy ul. K opalnianej 1, w za­
budowaniach H eberm ana powstał z 
nieustalonych dotychczas _ przyczyn po­
żar, k tóry  straw ił drewniany garaż o- 
raz znajdujące się w nim  auto ciężaro­
we. W  akcji ratowniczej b ra ły  udział 
straż m iejska i fabryki szkła.

(z) Samobójstwo. W ezraj w godzi­
nach rannych spacerowicze lasku t. zw. 
„W ypaliska" pod Zawierciem, natknęli 
się na w ijącą się w bólach panienkę. 
Po zatrzym aniu przejeżdżającej fuję 
m ańki odwieziono ją  do am bulatorium : 
kasy chorych, gdzie okazało się, że wy 
piła ona większą ilość esencji octowej. 
D esperatką okazała się W anda Mar- 
kówna, zam. w domach „A“.

Żywy bagaż w samolocie
NIEZWYKŁA PODROŻ Z KW ITKIEM  NA SZYI.

Gruźlica płuc jest nieuleczalną i co­
rocznie, nierobiąe różnicy dla płci, wie 
ku i stanu, kosi m iljony łudzi. — Przy 
zwalczaniu chorób płucnych, bronchito, 
uporczywego, męczącego kaszlu i t. p. 
stosują pp. Lekarze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE" 
który ułatw iając wydzielanie się piwo 
einy wzmacnia organizm i samopoczu 
oie chorego oraz powiększa wagę ciała 
i osuwa kaszek

Do aeroplanu londyńskego nade­
szła onegdaj niezwykła i, jak dotycli 
rzas jedyna w swoim rodzaju prze­
syłka.

Gdy po wylądowaniu samolotu 
pocztowego, pełniącego służbę mię­
dzy Brukselą a Londynem, wyłado­
wano przesyłki pocztowe, znalazła 
się wśród różnyeh paczek i skrzyń

przesyłka żywa,
którą był nie kto inny, tylko znany 
dziennikarz belgijski Lendschere. 
Miał on do szyi przyczepioną kartkę 
z adresem londyńskiego odbiorcy o- 
raz brukselskiego nadawcy.

Słotwem wszystkie przepisy poor 
towe były wykonane, nie wyłącza­
jąc deklaracji celnej.

Landschere oświadczył zdziwio­
nym angielskim urzędnikom cel­
nym, że sam nadał się w Brukseli, 
jako przesyłkę pocztową, poczem 
został zważony i według przepisów 

zapakowany do samolotu. 
Zapłacił też sam za siebie taksę pr/e 
wozową, która wyniosła prawie o po 
łowę mniej, niż taksa osobowa. Co- 
prawda musiał on zato odbyć po­
dróż siedząc nie w  wygodnym fote­
lu klubowym, lecz na jednej z 
swych „koleżanek", mianowicie na

drewnianej skrzynce.
Władze londyńskie również po­

stanowiły potraktować Landschera 
jako przesyłkę i wyekspedjowały go 
do składu bagażowego, a stamtąd 
samochodem ciężarowym na pocztę. 
Cła nie policzono żadnego, gdyż 
przepisy angielskie nie przewidują 
stawki celnej za import „żywych 
ludzi".

Na poczcie przesyłkę zważono 
skontrolowano deklarację i odesła­
no Landschere znowu samochodem 
ciężarowym pod wskazanym na ety1 
kiecie adresem.

Adresat, pewien mieszkający w 
Londynie belgijczyk, znajomy Land 
chsera,

mlisjał odbiór pokwitować.
Pomysł belgijskiego dziennika­

rza wywołał w Anglji wielką sen­
sację i posłużył angielskim linjom 
lotniczym niejako za nauczkę.

Na przyszłość 
nie będą one już przyjmowały ludz­

kich przesyłek, 
które narażałyby je na stratę. Za­
miar więc Landschera odbycia po­
dróży powrotnej w ten sam sposób 
spełznie na niczem.

Zvcie gospodarcze.
GIEŁD A.

W arszawa, 3. &
W arszawa doi. 9.01 
Nowy Jo rk  8.923 
Londyn 43.39 
P aryż 35.00 
Wiedeń 125.50 
P rak a  26.45 
Włochy 46.75 
Szw ajcarja 174.12 
H elsingfors 22.43 
Doi. W ar. pr. obrt. 9.01 

Tendencja niejednolita.
A K C J E .

W arszawa, 3. 8
Bank Polski 114.50 
Węgiel 20.00

Tendencja słabsza.
4 i pół proc. Ziem. K redyt. 48.75 — 48.50 
4 proc. Poż. Inwest. 86.25

GIEŁDA ZBOŻOWA.
Poznań, z dn. 3. 8. 

Żyto nowe 17.50 — 18.00 
Pszenica s ta ra  20.00 — 20.50 
Pszenica nowa 19.00 — 19.50 
M ąka żytnia 32.50 — 33.50 
Mąka pszenna 33.50 — 35.50 
Otręby żytnie 12.75 — 13.75 
Otręby pszenne 12.50 — 13.50 
Otręby pszenne grubsze 13.50 — 14.50 
Groch' V iktor ja  27.00 — 29.00 
Rzepak 26.00 — 27.00

Usposobienie spokojne.

Automobilista, którego policjant po­
ciąga do odpowiedzialności za zbyt 
szybką jazdę:

— P a n  nie potrzebuje mnie pouezae, 
Tem, co ja  wiem  o automobiliźmic mo< 
żnaby zapełnić całe tomy.

Policjant: Być może, ale tem, czegĄ 
pan nie wie, możnaby zapełnić cały 
szpital.
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Wstrząsające dokumenty zbrodni.
„Czarne M uzeum “ londyńskiego Seo 

lla n d  Y ardu , zostało obecnie, po 17-tu 
la tae li p rzerw y, n a  nowo o tw arte  d la  
publiczności. Żadne inne m uzeum  k ry  
m inalne  n ie  zaw iera  tak iego  bogactw a 
przedm iotów  w zbudzających grozę- 
P ierw sze osobliwości, jak ie  w p ad a ją  w 
oko zw iedzającem u ten  p rzy b y tek  g ro ­
zy, są to  rozwieszone n a  ścianach foto- 
g ra f  je  w idow ni k rw aw ych  zbrodni. W 
w itry n ach  szk lanych  oglądać m ożna 
wszelkiego ro d za ju  narzędzia, k tó ry m i 
posług iw ali sie m ordercy  do w ykona­
n ia  swych czynów, ja k  okrw aw ione 
noże, rew olw ery, sztylety... N iepozorna 
szka tu łk a  posiada d la  znawców h is to ­
ryczne znaczenie; m ianow icie z n a jd u ją  
de na n iej pierw sze odciski palców, 
k tó ry ch  zdjecie doprow adziło do odkry  
cia spraw ców  m ordu. B yło to  w r . 
1908, gdy  b rac ia  S trą ito n  p ierw si zoi 
s ta li  zdem askow ani za pom ocą te j no­
w ej m etody. W lelka liczba stryczków ,

Przyrost naturalny 
ludności w P olsce  

w latach 1826-1S30
W edług danych głównego urzędu 

statystycznych, ruch naturalny ludnoś­
ci w Polsce w ostatniem  pięcioleciu  
przedstawiał sie następująco: w latach 
1926 — 1930 przeciętnie rocznie m ał­
żeństw zawierano 282.000, urodzeń ży­
wych było 987.000, zgonów — 515.000,
przeciętny zatem roczny przyrost natu 
ralny w ynosił w tym  okresie 472.000 
osób.

Przyrost naturalny w poszczegól­
nych latach przedstawiał sie następują 
co: w r. 1926 — 456.000, w 1927 r. — 433.000, 
W r. 1928 — 479.000, w r. 1929 — 468.080 w 
r. 1930 r. — 526.090 osób.

Procentowo w stosunku do całej lu ­
dności Polski przeciętny przyrost uatu 
ralny w latach 1926 — 30 wynosił 15.7 
proc.

zawieszonych n a  sztabie żelaznej, jest 
zaopatrzona nazw iskam i m orderców , 
k tó rzy  n a  n ich  zawiśli.

In n a  w itry n a  m ieści kolekcje  flaszek 
i flaszeczek, k tó re  zaw iera ły  trucizny , 
za pom ocą k tó rych , zwłaszcza kobiety, 
pozbyw ały sie n iew ygodnych im  ludzi.

N ie ta k  w strząsa jący , ale n iem niej 
ciekaw y je s t w idok ko lekcji in strum en  
tów, k tó rem i posługiw ali sie zb rodn ia­
rze, w łam yw acze i złodzieje p rzy  swo­
je j  robocie. Są tam  w y try ch y  i n arzę­
dzia do w łam yw ania, sznurow e d rab in ­
ki, a p a ra ty  chem iczne itp . U  jednej 
znakom icie zorganizow anej bandy  w ła 
m yw aezv znaleziono tak ie  a p a ra ty

w artości 10 tys. funtów . Dowodzi to, że 
złoczyńcy rozporządzają  niekiedy 
znacznym i k a p ita ła m i p rzy  swoich ope­
racjach,

W  sło ju  ze sp iry tu sem  zw raca u w a  
ge odcięty palec ludzki. Z ostał on zna­
leziony n a  k rac ie  domu, do k tó rego  do­
konano w łam ania. W zięto z niego od­
cisk  i zakonserw ow ano go w sło ju  Po 
dłuższym  czasie po lic ja  przyaresztow a­
ła p rzy  innej okazji w łam yw acza, k tó­
ry  nie m ia ł jednego palca. Porów na­
nie z zakonserw ow anym  p rep ara tem  
dowiodło, że by ł on iden tyczny  z po­
szukiw anym  w poprzednim  w ypadku 
zbrodniarzem .

ZDRADA MAŁŻEŃSKA 
to nie powód do wymówienia miesz­

kania.
Sąd w Wiedniu wydał orzeczenie 

w oryginalnej sprawie mieszkanio­
wej.

Właścicielka kamienicy Emil ja 
K. wymówiła mieszkanie lokatorce 
Annie L., ponieważ ta, będąc ko­
chanką jej zięcia, spowodowała zła 
manie przezeń wiary małżeńskiej.

Emilja K. motywowała wymó­
wienie tern, że zięć mieszka w tym 
samym domu, przez co ułatwione 
jest dalsze spotykanie się tych 
dwojga.

Sędziowie nie uznali jednakowoż 
słuszności prawnej tego rozumowa­
nia i nie uznali czynu Anny I.. za 
wystarczający powód do wyrzuce­
nia z mieszkana.

Miasto, gdzie słońce dwa razy zachodzi
NIEZW YKŁY FENOMEN NATURY.

M iejscowość Leek w angielskiem  
h rabstw ie  S ta ffo rd  może się poszczy­
cić zaiste niezw ykłem  uprzyw ilejow a­
niem  przed n a tu rą . G dy bowiem  wszy­
scy śm ierte ln icy  po zachodzie słońca 
m uszą czekać aż do następnego dnia, 
aby  znow u oglądać to życiodajne ciało 
niebieskie, 

w Leek słońce zachodzi dwa razy.
To dziwne zjaw isko zawdzięcza m ia 

steczko przyczynie zupełnie n a tu ra ln e j 
n ie  w chodącej w cale w dziedzinę cu­
dów. Po zachodniej stron ie  m iasto  jest 
okolone g ru p ą  gór, k tó rych  szczyty są 
tak ukształtow ane, że łączą się ze so­
b ą  w górze w jedną zw artą  całość, n a ­
tom iast w niższej sw ojej części 

odsłaniają duży szm at nieba.
Gdy zatem  w w ieczornych godzinach

słońce k ry je  się za szczyty gór, ciem ­
ność zalega m iasto, a  n a  u licach i  plar 
cach, jakoteż w dom ach i sk lepach zar 
p a ła ją  się św iatła . W  rzeczywistości 
jednak  słońce jeszcze n ie zaszło, ty lko  
sk ry ło  się poza góry. K iedy  więc obni­
ży się do poziom u odkrytego szm atu 
niebieskiego,
zabłyska znowu i  oświeca ponownie 
pogrążone już w ciemnościach miasto*

Pow oli ta rcza  słoneczna osuwa się 
coraz niżej, aż wreszcie, ty m  razem  już  
defin ityw nie zn ika za łańcuchem  g ó r­
skim.

To niezw ykłe em ocjonujące z jaw i­
sko n a tu ry , poza sw oją s tro n ą  m alow ­
niczą, p rzynosi m iasteczku rów nież ko­
rzyści m aterja ln e , gdyż ściąga w te 
s tro n y  w ielu tu rystów .

PO PIE R SIE  MAC DONALDA.

jgg DROBNE OGŁOSZENIA.H
f i l POSADY 1 PR A C E H i
P R Z Y JM Ę  posadę woźnego, p o rtje ra  
albo inkasen ta . Złożę 1.500 zł. k aucji 
znam  język francusk i. Sosnowiec, K i-
lińsk iego  9, u  G olińskiego. ' .
P O S Z U K U JĘ  w spółpracow nika do r o ­
bót b lacharsk ich  z gotów ką 400 — 500 
złotych. O ferty  do a d m in is tra c ji pod
rR zetelny“.____________________________
K R A W C O W A  poszukuje; za jęcia  po do 
m ach. Ł askaw e zgłoszenia: Zawiercie, 
ml. Pszczelna 9, K rzykaw ska.

L O K A L E .

DO w ynajęc ia  pokój duży, słoneczny, 
suchy. Sosnowiec, C iepła 3 u  gospoda­
rza-      ______
U M EBLO W A N Y  pokój z używ alnością 
te lefonu  dla 1 lub 2 osób do w ynajęcia. 
W iadom ość w p iw iarn i Sosnowiec, K oł­
łą ta ja  8.

Pobyt Mac Donalda w Berlinie, uwieczniła rzeźbionem popiersiem rzeźbiar-
ka Emma Comta.

W WYŚCIGU DO CELU.

K upno i ■prmedai.

SPR ZED A M  lokal n ad a jący  się n a  
sklep spożywczy lub p iw iarn ię  w do­
b ry m  punkcie. W iadom ość Będzin,
K saw erow ska 24, Nędza.  ______
GRUNT do sp rzedan ia  4 m org i w do­
bry m  punkcie wsi. W iadom ość W ojko­
wice K ościelne. K ryczek Jan .
NOW Y 5om do sp rzedania  z wolnem 
m ieszkaniem  4 pokojowem , kuchn ią  ' i 
ogrodem, od dziś, ew entualn ie do w y­
najęcie  odpowiednie na  sklep kolonjal- 
ny  i inny, m ieszkanie p ryw atne  d la  
lekarzy  lub  po lestrantów . P rz y  sprze­
daży dom u do p rzy jęc ia  d ługoterm ino­
w a "7 proc. h ipoteka. W iadom ość a d m e  
n is tra c ja  „E xpresu  Zagłębia**.
AUTO „Puch“ półciężarow e m otor n a  
38 koni w dobrym  stan ie  sprzedam : 
Dom K raw czyka, ul. P o lna , Roździen - 
Szopienice.  __________________ _

kamienica
dw upiętrow a w K atow icach, leżąca n a  
g łów nej u licy  je s t za 85.000 Zx. do 
sprzedania . P o trzeb a  35.000 zł. Zgłosze­
n ia  p iśm ienne do a d m in is tra c ji pod 
„333“
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CIAŁO PROMIENIOTWÓRCZE 
silniejsze od radu.

Na trzecim międzynarodowym 
kongresie radiologicznym, obradują­
cym w Paryżu pod przewodnictwem 
znakomitej polki, p. Curie - Skło­
dowskiej, czeski uczony -Juljusz 
Stoklesa wygłosił referat o ekspery­
mentach ze świeżo odkrytym przez 
rosjanina, Arystydesa Grosse, pier- 
wiaskiem promieniotwórczym „pro­
tactinium", którego promienie mają 
działać o wiele silniej, aniżeli pro­
mienie radu.

„Protactinium" uzyskano przy 
wydobywaniu radu i uranu w Jo­
achim stal w Czechach. 

W związku z kongresem, w któ­
rym biorą udział przedstawiciele 
45 krajów -otwarto w Paryżu między 
narodową wystawę radjologiczną.

DOM do sprzedania, sklep do w ynaję­
cia i sklepowe urządzenie do sprzeda­
n ia  ul. M ate jk i 8. W iadom ość Nowopo- 
gońska 36, B. Nędza.

Zgubione dokumenty.

ZGUBIONO w eksel in  blanco w ysta ­
w iony przez S ąsieka W ładysław a na  
zł. 90.—, k tó ry  un iew ażnia się.
K A W K A  J a n  zgubił książeczką K asy  
Chorych, oraz leg itym ację  zasiłkow ą
w ydaną przez gm. Strzem ieszyce._____
K U SZ E W SK IE M U  _ F ran c iszk o w i1 
skradziono dowód osobisty kolejowy.; 
w ydany  przez dyrekcję  Radom ską. 
K A JD A S  K azim ierz zgubił tym czaso­
wo zaświadczenie, w ydana w m iejsce 
książeczki w ojskowej, przez 17 pu łk  u- 
łanów  W lkp., k tó re  uniew ażnia. 
ZG U BIŁEM  portfe l, w k tó ry m  znajdo­
w ała się książeczka w ojskow ą i inne, 
dokum enty. Ł askaw y znalazca zwróci 
Sosnowiec, W alcow nia R enard , Zaciera
S tefan . _________  ..._________ _
ZG U BIŁEM  weksel in  blanco w artości 
200 zł., k tó ry  uniew ażniam . R om an Ra-
szewski. ________  -
U N IEW A ŻN IA  się zgubiony odcinek 
w ym eldow ania w ydany przez Knsę 
C horych w K ielcach na  nazw isko W ój­
cika J ó z e f a .__________________________
SOBOTA J a n  zgubił książeczkę K asy  
C horych w ydaną w Sosnowcu.

R Ó Ż N E

SA D O W SK I Szczepan prosi o zw rot 
skradzionych dowodów: osobistego, han  
dlowych, a g en tu ry  oraz upow ażnienia 
do odbioru  w eksla n a  500 zł. Łęka, pocz
ta  Ząbkowice. ______ ___________
IN F O R M A C JE  kredytow e o handlu , 
przem yśle, rzem iośle i rolnictw ie^ udzie 
la  szybko, szczegółowo i tan io  „E u  KLĘ 
P A “ B iuro  In fo rm acy jne  o Zdolności 
K redytow ej wł. R obert Mielewczyk, 
Poznań, ul. F re d ry  2. Poszukujem y 
w spółpracy z b iu ram i in form acyjnem i 
i  korespondentów  n a  w szystkie m ie j­
scowości.

Jacht króla angielskiego „Br i tan i a“ w czasie regat.

Wydawca: Helena Monsiorska.

On na  p laży : — P a n i jest pierw szą 
za jm u jącą  osobą, k tó rą  dzis tu  spoty­

ka  Ona: — To p an  m a stanowczo wię­
cej szczęścia ode^mnie.

Po kweście, urządzonej w A ng lji na 
jak iś  cel dobroczynny kom itet liczy pie 
niądze, zebrane w puszce .W srod w ięk­
szych m onet a naw et banknotów  zn a j­
d u ją  się tam  rów nież trz y  m onety  po
jednym  pensie... . . .  j

_  Ten dodatek pochodzi napew no od 
jak iegoś Szkota. — m ówi jedna z pan.

  P a n i się m yli, — odpow iada di li­
ga. __ Ten datek pochodzi napew no od 
trzech Szkotów.

Sosnowiec, u l Teatralna 1, łeb 4-9*


